
W ychodzi na -wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „Nauka Katolicka11 i z dodatkiem 
h u m o r y styczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło.14 Przed
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia
rus Polski11 zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li
terą T. nr. 1X7. — W księgam i w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a i  odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I Ę  I P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol
ski nic się nie płaci. L isty do Redakcyi, Drukami 
i Księgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr. 52, Bochum, w torek, 3  maja 1893. Rok 8,
R edakcya, D rukarn ia  i K sięgarn ia  znajduje  sie przy  M altheserstrasse  17a na  dole. —  A d res: W iaru s P o lsk i, Bochum.

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
n&wić, czytać i pisać po polsku! Nie 
fest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

,W iarus Folski“
* t r z e m a  bezpłatnym i dodatkam i, a m ianow icie 

„N auką K a to lick ą 44 
„G łosem  górn ik ów  i  h u tn ik ó w 44 

i „Z w ierciad łem 44
kosztu je  ty le  co dotychczas, a  w ięc na  maj 
i  czerw iec roku  1898

tylko 1,00 mr.
a  z odnoszeniem  do dom u 20 fenygów  w ięcej.

Polacy na obczyźnie.

Polacy w zachodnich prowincyach.
H akatyśc i coraz w ięcej zajm ują się P o la 

kam i n a  obczyźnie. P rzed  tygodniem  poseł 
b a ro n  P le tten b e rg  na zebran iu  hakatystów  
berlińskich  p ow tarzał s ta re  niedorzeczne za 
rzu ty , czynione Po lakom  na obczyźnie. K a 
to licka g azeta  niem iecka z K olonii „K olnieche 
V o lkszeitung44, pisze o antypolskiem  w ystępie 
ow ego h aka tysty , co n a s tę p u je :

„N arodow ym 44 w zorem  je s t  przecież poaeł 
baro n  P le tten b erg , k tó ry  najprzód  dał się po
znać szerokim  kołom  przez sw oje starc ie  się 
z baronem  Schorlem erem  z A lstu . J e s t  on 
członkiem  stronn ic tw a konserw atyw nego Izby  
deputow anych , należy przeto  do najbardziej 
„n arodow o44 usposobionego stronn ictw a w Izbie. 
N astępn ie  zalicza go „Zw iązek ew angielicki44 
do sw ych członków , p rzez co jego  zasługi w 
„w alce z R zym em 44 dostateczn ie  b łyszczą. Po 
trzecie  „Zw iązek ró ln ików 44 uznał jego  zasługi 
przez to , że go pow ołał na w ysokie stanow isko 
prow incyonalnego przew odniczącego Zw iązku. 
P o  czw arte  w reszcie —  któż mu dorów na ? — 
po łoży ł on m nogo zasług  około „Z w iązku h a 
k a ty stó w 44, do którego najgorliw szych cz ło n 
ków  należy.

W  charak terze  tego  osta tn iego  w ygłosił 
on na zebraniu  hakatystów  w B erlinie o „ s to 
sunkach  P o lak ó w “ (!) w w estfa lsko-nadreńsk im  
obw odzie przem ysłow ym  w ykład , w  którym  
w y w o d z ił:

„G dyby  k toś przed  kilku la ty  by ł m ów ił 
w  tej starogorm aóskiej okolicy o spraw ie po l
skiej, to  by łoby  go się uw ażało  za dow cipnisia, 
albo za kogoś, k tó ry  nie m a pięciu zm ysłów  
na  m iejscu. T eraz istn ieje tam  sp raw a polska 
—  nie m niej, ja k  przeszło 100 000 Polaków  
siedzi dzisiaj w nadreńsko-w estfalsk im  obw o
dzie w ęglow ym  1 (S łuchajcie ! słuchajcie 1) C a
lem  sw ojem  w ystępow aniem  spraw iają  oui 
w rażen ie  mniej ośw ieconej rasy(l). M imo to 
tw orzą  się w szędzie cudow nie szybko polskie 
organizacye, tak , że w ydaje się, jakoby  p rzy 
bysze byli zaraz  ze sobą zabrali sw oich a g ita 
torów  i o rganizatorów , albo jakoby ci ich p ro 
w adzili. T ow arzy stw a polsko-kato lick ie , k tóre  
się u tw orzy ły  w  w ielu m iejscow ościach ob
w odu w ęglow ego, m ają liczbę członków , k tórą  
w  porów naniu  z resz tą  ludności należy  uw a
żać za znaczną. I  tak  m iędzy innem i istn ieją

np. takie tow arzystw a  ruchliw e w E ssen , O ber
hausen, A lstaden , B ochum , A ltenbochum , W a t-  
tenscheid, L angendreer, Schalke itd . itd . P o d  
w zględem  m ajątkow ym  są one dobrze w ypo
sażone (P o lacy -ro b o tn icy , jak  w iadom o, są 
bajecznie b o g ac ił —  R ed. „K oln V olksztg .44) i 
m ają praw ie w szystkie biblioteki, należące do 
T ow . polskiej C zyteln i ludow ej w P o zn an iu ! 
(S łuchajcie 1 słuchajc ie!) N a ich czele sto ją 
po w iększej części duchow ni. Z daje  się, j a 
koby chciano praniem iecką ludność system aty 
cznie prze tykać  polskiem i żyw iołam i (!) Ci 
sam i P o lacy , k tó rzy  z pogardą m ów ią o „im 
portow anych  p roboszczach44, tam  dom agają się 
n ietylko po polsku m ów iących duszpasterzy , 
(tego nie b ra łoby  im się za z ł e !), nie, ale ta k 
że narodow o-po lsk ich  duchow nych! A za tem (!) 
nie chcą być polskim i P rusakam i, lecz chcą 
pielęgnow ać sw ą narodow ość polską. J a k  źle 
s :ę dzieje w k ra ju  nadreóskim  i w estfalskim  
ze sp raw ą polską, to  pokazuje się najlepiej(?) 
ztąd , że naw et tak i m ąż, jak  F usangel, którem u 
przecież ja k  w iadom o, nie m ożna p rzypisyw ać 
przesadzonych  skłonności germ ańskich, w ja k  
najostrzejszych  słow ach po tęp ił postępow anie 
P o laków  (W szystk ich  P olaków  z pew nością 
n ie ! R ed. „K. V .44), oznacza je  jak o  „an ty k a
tolickie (?!), antyniem ieckie i w szystko jn n e , 
ty lko nie skrom ne44. T o  odnosi się m ianow icie 
do żądania  pew nego zebran ia  polskiego w 
G elsenkirchen odnośnie do u rządzenia w łasnych 
polskich szkół w yznan io w y ch ! Ż ądają  oni ta k 
że po polsku m ów iących kapelanów , którzy 
m ieliby podlegać jednem u, nad  kilku parafia
mi ustanow ionem u, narodow o-polsk iem u pro 
boszczow i. F u san g e l w yraża  przy tem  nadzie
ję , że w ładza  b iskup ia  nie pozw oli się użyć do 
polskiej p ropagandy(l). T eraz  m łodzi ducho
wni uczą się po p o lsk u ; kolońska w ładza  d u 
chow na posy ła  ich w P oznańskie . To są 
w szystko niebezpieczne ob jaw y(l). Mimo to 
w ięc, że P o laków  zaopatru je  się obficie(?) w 
kap łanów  m ów iących po polsku, dom agają  się 
oni jednakże  narodow o-po lsk ich  duchow nych. 
Pocieszającem  atoli je s t to , że sumienie (?) g e r
m ańskie pow staje  przeciw ko tem u, i że rozbu 
dziło się naw et u tak iego  u ltram ontan ina, jak  
F usan g el. O by się okazało  jęd rnem  i zw y - 
cięskiem  przeciw ko polskiej bucie44. (H uczne 
b ra w o !)

„W ięcej nie m ożna podszczuw ać, odpo
w iada na  te  w yw ody „K olnische V olkszeitung44. 
W  P oznańskiem  germ anizuje się i tw orzy  się 
kolonie niem ieckie w tej dzielnicy, poniew aż 
uw aża się za rzecz niebezpieczną — zw łaszcza 
w  raz ie  w ojny —  aby  nasze k resy  w schodnie 
nosiły  w yraźne piętno słow iańskie. Jeżeli tedy  
P o lacy  —  któ rzy  przecież m uszą się podziać 
gdzieśkolw iek — ustępu ją  przed tern nag ro 
m adzeniem  Niem ców i w ychodzą na zachód, to  
należałoby  to  w łaśnie z „narodow o44 niem iekiego 
stanow iska uw ażać za  pożądane. Z arzuca  się 
ta k  często Polakom  ich nadzieje co do odbu
dow ania K ró lestw a Polsk iego  —  gdyby to 
m iało nastąp ić , to  w  każdym  razie  nie grozi 
nam  z pew nością niebezpieczeństw o, abyśm y 
m usieli nad reńsko-w estfalsk i obw ód przem y
słow y odstąpić K rólestw u Polskiem u. W  tym  
w zględzie p rzeto  m ożem y być spokojni. A le 
trudno  zrozum ieć, dla czego hakatyśc i zżym ają 
się na  m nożenie się P olaków  w Poznańskiem  
i chcą im przeszkodzić, gniew ając się na to 
rów nocześnie, w osiedlaniu Bię na  zachodzie.

N ie m ożna przecież żądać od nich, aby  za  
przykładem  Chińczyków  brzuchy  sobie ro zp ru 
wali !

C harak te r pana P le tten b erg a  uw ydatn ia  
się szczególnie w tem , że pow ołuje się na pana  
F usang la , k tó ry  słusznie m usiał zapro testow ać 
przeciw  w ybrykom  pojedyńczych zebrań i oso
bistości polskich, a potem  tego w łasnego sw ego 
św iadka i pom ocnika podejrzyw a, zarzuca mu 
brak  „germ ań.skich skłonności44 (!) i mówi o 
„ tak im 44 ultram ontanie, jak im  jes t „n aw et44 
F usan g el!

Co do polskich kapłanów  w n ad reń sk o - 
w estfalskim  obw odzie przem ysłow ym , to  już 
pan  poseł F u ch s zw rócił uw agę na to , że pro
testanckim  M azurom  ułatw iono bardzo  u stan o 
w ienie pro testanckich  pastorów . G dy chodzi
0 katolików , w tenczas rząd  zdaje  się być w iele 
trudniejszym . P a n  P le tten b erg  pow iada, że 
P o lacy  na  zachodzie dom agają  się nie tylko 
po polsku m ów iącego duszpasterza, tego nie 
b ranoby  im za złe, ale nadto  narodow o-po l
skich duchow nych. M usim y tu  d o d a ć : „b rać  
za z łe44 nie m ożna im i tego, jeżeli w zdychają  
do kap łana  z sw ych stron  rodzinnych, ponie
w aż Niem com  trudno się nauczyć języka po l- 
skingo, a m łodzi duchow ni niem ieccy, k tó rzy  
podejm ują się tego trudu , będą się z nim „ ła 
m ali44 ty lko po najw iększej części. Z achodzi 
atoli py tan ie , czy m ożna uzyskać polskich ka
p łanów  w dostatecznej liczbie, a tak  nie jest. 
W  archidyecezyi gnieźnieńskiej i poznańskiej 
także  panu je  brak  kapłanów  i ta k  w Berlinie, 
gdzie rów nież brakn ie  polskich i niem ieckich 
duchow nych, także nie było m ożna ani w p rz y - 
b liżająco dostatecznej liczbie ustanow ić po l
skich kapłanów . T rzeb a  więc i w n ad reńsko - 
w estfalskim  obw odzie przem ysłow ym  poprze
staw ać na  niem ieckich kap łanach , k tórzy  n a 
uczyli się cokolw iek po polskn. P a n  P le tte n 
berg  w znanej dobroci sw ego serca  nie chce 
P olakom  „brać za z łe44, jeżeli w zdychają  do 
tak ich  kapłanów . A le zaraz potem  pow iada o n : 
„T eraz  młodzi duchow ni uczą się po polsku, 
kolońska w ładza  duchow na w ysyła  ich w P o 
znańskie. To są bardzo  niebezpieczne ob jaw y44. 
A  więc naw et to , czego P le tten b erg  tym  lu 
dziom „nie może b rać  za z łe44, je s t już „bardzo  
n iebezpiecznem 44. W ięcej isto tn ie  żądać nie 
m ożna.

K onserw atystom  i Zw iązkow i rólników  m o
żemy pow iedzieć to tylko, że niezm iernie dobrem  
dla nich będzie to , jeżeli tu  na  zachodzie będą 
reprezentow ani w tak  znakom ity sposób przez 
mężów ja k  pan  P le tten b erg ! G dy nadreńscy 
ro lnicy katoliccy p rzeczy tają  tak ie  mowy, n a 
tenczas z pew nością zap łoną żądzą pow ierze
nia się politycznem u kierow nictw u takiego m ęża
1 grom adnie" p rzystąp ią  do zw iązku rolników . 
D alej potężnie podniesie się u kato lików  ochota 
do zaw ieran ia „przym ierza klerykalno- konser
w atyw nego44, gdy jako  reprezen tan tów  idei 
konserw atyw nej będą widzieli tak ich  m ężów. 
„ K re u z -Z tg .44 zarzuca centrum  ta k  często „ d e 
m okratyczne44 skłonności i przychylne usposo
bienie dla w olnom yślnych: —  może być pew ną, 
że każdy  nadreński członek centrum  p rzek łada  
w olnom yślnego nad  tak iego  konserw atystę , jak  
pan  P le ttenberg . C zy ten pan  uznaje naszego 
narodow ego lub germ ańskiego ducha, to  je s t 
nam  w ięcej, niż o b o ję tn y m ; upatru jem y za
szczyt w tem , gdy nas zaczepiają tacy  ludzie. 
A  przy w yborach  nasi tow arzysze  po duchn



W I A R U S  P O L S K I .

najchętniej zajmą stanowisko przeciwko panu 
Plettenbergow i i jego ludziom. Mimo to dobrze, 
że tak uchylił maski. Albowiem nasz katolicki 
lud nadreński pozna ztąd, że hakatyzm, ewan
gelickie związki i związek rólników są ow o
cami, które w yrastają z gruntu jednego i tego 
samego ducha i postąpi podług tego, specyal- 
mie także 16 czerw ca!44

Zarzuty czynione Polakom przez hakatystę 
P lettenberga już raz zbiliśmy, wykazując ich 
bezpodstawność, dla tego nie potrzebujemy czy
n ić tego powtórnie. Nadmieniamy też, że za
rzu ty  p. Fusangla są także wszystkie nie uza
sadnione, że je  zaś hakatyści powtarzać będą 
•w nieskończoność, nie ma się czemu dziwić, 
boć to ich rzemiosło.

Ziemie polskie.
* Z P ru s Zach., W arm ii i  M azur.
P e lp lin . 25-letni jubileusz kapłaństw a 

obchodzą ks. prob. Rozczynialski w Gostoczy- 
mie i ks. prob. Kacki w W ałdowie.

G dańsk. 27 z. m. została kapliczka 
S ióstr E lżbietanek w Gdańsku (przy Jopen- 
gasse) przez ks. prob. dr. Jan a  Behrendta po
święconą.

C hm ielno. W  procesie przeciw ks. dziek. 
Szołowskiemu i p. Szulcy z Chmielna z po
w odu śpiewania przez tego ostatniego marsza 
Kaszubskiego zapadł wyrok uwalniający. P ro 
k u ra to r wniósł o trzy miesiące więzienia dla 
księdza dziekana i miesiąc dla p. Szulcy.

B a r t ą g .  W  czwartek opuścił naszą wio
skę nasz ukochany kapelan, ksiądz Kensbock, 
udając się jako adm inistrator probostwa do 
G iętkow a. Jak  kochanym i szanowanym był 
ten  gorliwy kapłan u nas, dowodzi ostatnia 
niedziela, gdzie w czasie pożegnalnego kazania 
p łacz  ogólny panował w kościele. P rzy  od- 
jeździe młodzież na koniach, a starsi na w o- 
szach towarzyszyli swemu byłemu duszpaste
rzowi na nowe miejsce. Oby Mu P an  Bóg 
w  jak  najdłuższe lata dozwolił pracować ku 
zbawieniu dusz.

E łk  na M azurach. P an  K aról Bahrke 
redak tor i nakładca „G azety Ludow ej" miał 
dnia 26 bm. przed tutejszą izbą karną aż dwa 
procesy prasowe i t o : 1) o rzekomą obrazę 
w ójta Hamiltona, 2) o rzekome podburzanie 
do gwałtów, za które został skazany na 4 
miesiące w ięzienia; prokurator wniósł o 7 mie
sięcy więzienia. P an  Bahrke chce wnieść o 
rewizyę wyroku, ponieważ nie poczuwa się do 
winy. — Rzeczywiście być redaktorem  pisma 
ludowego i pracować z ludem i dla ludu, cięż-

Po ciernistej drodze.
(Ciąg dalszy.)

Część wojska ruszyła z miejsca, reszta po 
została z jenerałem  Dwernickim i zajęła opu
szczone stanowisko tych, których Russjan popro
wadził. M ajor na czele swych szyków postę
pow ał tak wolno, iż młodzi zaczęli się nie
cierpliw ić; spuściwszy się z wyżyny, minęli 
wąwóz, skręcili na prawo i poczęli wspinać się 
na przeciwległe wzgórze, na którem stali 
Moskale.

Oleś Zarnicki wraz z kilkoma innymi, uj
rzaw szy nieprzyjaciela, wysunęli się z szeregu, 
by  pobiedz naprzód ; spostrzegł to Russjan.

— Do stu d jab łó w ! — krzyknął — nie 
łam ać porządku, wolno ! wolno ! łeb rozpłatam  
temu, który rwać się będzie.

Cofnęli się na miejsce, a tymczasem nie
przyjaciel spostrzegł wspinające się na wzgórze 
wojsko polskie.

— H u ra l — rozległo się wśród Moskali 
i trzy  szwadrony dragonów pędem puściły się 
ze wzgórza.

— Do ataku b ro ń ! — zakomenderował 
Russjan.

D ragoni dali ognia, kilka kul wpadło po
między szeregi polskie, lecz mimo to major nie 
w ydał rozkazu ruszenia galopem ; dopiero gdy 
już tylko kilkanaście kroków dzieliło go od 
nieprzyjaciela, wówczas zaw ołał:

— Galopem marsz I m arsz!
Feliks rzucił okiem na swój oddział.
— Za mną bracia I — krzyknął, wypadł 

z szeregów i okryty kurzaw ą z pod kopyt koń
skich, zniknął w tłoku ramion nieprzyjacielskich,

kie przychodzi nieraz znosić kary, — ale 
O patrzność czuwa nad wszystkiem.

* Z W iel. K s. P ozn ań sk iego .
P oznań . Najnowsza pogłoska w B er

linie opiewa, że minister pan Recke zamierza 
ustąpić ze stanowiska swego i że obejmie po 
panu W illamowitzu urząd naczelnego prezesa 
prowincyi poznańskiej! Hakatyzm  nie posia
dałby się z radości, gdyby się pogłoska ta  
miała spraw dzić; ludność polska przyjęłaby 
taką zmianę z chłodnym spokojem. A może — 
i w polityce dzieją się cuda, — i pan Recke 
zmienił by się u nas, poznawszy stósunki na 
miejscu, może by sam się przekonał, jak  nie
słusznie był dotychczas uprzedzonym dla P o 
laków.

O dolanów. Nauczyciel p. Thoering, 
którego władza szkólna importowała aż z nad 
Renu, sprzykrzył sobie rozmawianie z dziećmi 
polskiemi na migi; pracował przez lat sześć, a 
nie umiejąc po polsku nadaremnie się męczył 
i w końcu uważał za konieczną rzecz poprosić 
o przeniesienie do stron rodzinnych. P an  Th. 
jest katolikiem. Gazety niemieckie głoszą, że 
p. Th. nie mógł nadal znieść szykan i przy
krości, na jakie bywał narażany od rodziców 
dzieci polskich. Naturalnie, hakatyści dziś 
wszystko nazyw ają szykaną, co się dzieje z 
naszej strony w obronie praw  nieprzedawnio- 
nych. W p.

Janikowo, 3000 mórg obejmujący m a
jątek  rycerski pomiędzy Trzemesznem a Gnie
znem położony, nabyła onegdaj na subbaśue 
w sądzie gnieźaieńskim komisya kolonizacyjna 
za 423,000 mr.

P leszew . W  tych dniach położono i 
poświęcono w Broniszewicach kamień węgielny 
pod budowę nowego kościoła katolickiego. 
Dawniejszy kościół drzewniany spalił się w ro
ku 1890 skutkiem nieostrożnego strzelania w 
czasie świąt W ielkanocnych.

* Z e S lązk a  czy li S tarej P o lsk i.
K oźle. Gazety pisały, że wielu polskich 

urzędników kolejowych z Poznańskiego p rz e 
niesiono w dalekie strony. To samo dzieje się 
także na Górnym Slązku. U rzędnicy otrzymują 
równocześnie z ustanowieniem na stałe nakaz 
przesiedlenia się w jak  najkrótszym czasie w 
odległe okolice. W iększa część ich posiada 
własny domek lub kawałek pola i ci są zm u
szeni sprzedać posiadłość swą za tanią cenę. 
Na linii kolejowej Koźle Głogówek rozpuszczo
no wszystkich polskich urzędników kolejowych, 
którzy nie byli na stałe ustanowieni, i zastą
piono ich niemieckimi urzędnikami z W estfalii. 
Polakom tym oświadczono, że jeżeli chcą, mo-

które z nagiemi szablami ku niemu się rzuciły. 
Przez kilka sekund nic nie było słychać, prócz 
trzasku drzewców i szczęku pałaszy ; dopiero, 
kiedy złamani Moskale cofać się poczęli, z 
piersi Krakusów wyrwał się okrzyk tryumfu : 
„U ciekają psiawiary, a bijże, a tnijże tych 
łajdaków ". I  pędząc co koń wyskoczy, gonili 
przodem uciekających.

Za wzgórzem, na którem bój się toczył, 
widać było sadzawkę lodem pokrytą, za nią 
młyn, a dalej las. Ku temu lasowi dążyli po
konani, zostawiwszy cały swój obóz na łup 
zwycięzcy i rannych swoich na ich łaskę. By 
sobie skrócić drogę wpadli na sadzawkę, sądząc, 
że po szklistej powierzchni przebiegną bezpie
cznie, lecz lód nie utrzym ał ciężaru, pękł z 
hukiem i łamać się począł; rozległy się krzyki 
tonących, nikt ich jednak nie ratow ał, wszyscy
0 tern tylko myśleli, by uciec przed polskiemi 
pociskami. Przodem  pędził Feliks garścią uła
nów otoczony, a koń jego zachęcany przez 
pana, brzuchem prawie dotykał ziemi. W  
końcu dogonił ich dzielny ułan, rzucił się po
między wrogów i na chwilę zniknął braciom z 
oczu, W krótce, spocony i krwią zbryzgany, 
wypłynął szczęśliwie z morza lanc, karabinów
1 pistoletów, kilkanaście trupów po sobie zo
staw iając; reszta Moskali, która ocaliła życie 
w tym  strasznym boju, popędziła ku lasowi, 
działa i jaszczyki na łup powstańców oddając. 
Gdy wśród szronem ubielonych sosen znikła z 
oczu zwycięzców, Zarnicki wrócił na wzgórze.

— Niechaj kilku pospieszy do obozu po 
konie — wydał rozkaz — musimy zabrać zo
stawione przez wrogów działa, tu taj jest ich 
kilka, a trzy pod młynem.

gą pracować jako robotnicy kolejowi (S trecken- 
arbeiter) za dzienną płacą 1,30 m. do 1,60 m.

B ytom  Pensyonowanego ezychtmistrza 
Gajdzika, znanego w cały Bytomiu, spotkała 
w Środę śmierć niespodziewana. Powróciwszy 
do zdrowia po długiej i ciężkiej chorobie, chciał 
skorzystać z pogody i przejść się po parku 
miejskim. Kiedy przechodził pod mostem ko
lejowym, wpadł na niego koń rozbiegany w 
całym pędzie i przewrócił go na kamienie. Za
ledwie starca odniesiono do domu, żyć prze
stał.

Zabrze. Obecnie bawi tu u swej m atk i 
misyonarz Jan  Szacki z Fuczau w Chinach. 
Je s t on jednym z tych, którym się udało je 
szcze ujść z życiem, gdy chińskie pospólstwo 
napadło na misyę i zamordowało dwóch m i- 
syonarzy.

O pole. Redakcyi „G azety Opolskiej41 
grozi znowu proces. W ydawca tejże gazety 
p Br. Koraszewski był we wtorek zawezwany 
przed sędziego śledczego z powodu artykułu 
wstępnego w numerze 2 „G azety Op.“  z dnia 
7 stycznia br. W  artykule tym przedstawiono 
pogląd na rok 1897 i na zmiany, jakie w tym  
roku zaszły we wszystkich trzech zaborach. 
A rtykuł ten przejęła „G azeta Opolska44 ze 
„S łow a Polskiego44.

Wiadomości ze świata.
W y b o r y  do parlam entu odbędą się jak  

wiadomo 16 czerwca. W obec tego w pierw3zym 
rzędzie trzeba zwracać uwagę na listy wy
borcze, które od 1897 do 25 maja włącznie we 
wszystkich gminach zostawione i wyłożone zo
staną. Od dokładności tych list wyborczych za
leżeć będzie wynik przyszłych wyborów. D la 
tego też bacznie należy je przeglądać, aby 
każdy, kto ma prawo głosowania, w nich zo
stał zapisany. A  kto ma prawo głosow ania? 
Oto każdy wolny obywatel, będący w po3iada- 
daniu praw  obywatelskich, zatem nie znajdu
jący się pod dozorem policyjnym, bez względu 
na to, czy bogaty, czy ubogi, byleby do dnia 
wyborów, zatem do 16. czerwca skończył lat 
25 i był w Lśeie wyborczej zapisany. Ostatni 
warunek jest bardzo ważny, bo czyje nazwi
sko w liście wyborczej nie będzie zamieszczone, 
ten też nie będzie miał prawa do oddania głosu 
16 czerwca. Lecz nie dość natem , aby nazwisko 
było zapisanem; musi ono też być dokładnie żapi- 
sanem, a tak  samo dokładnie stan lub zawód 
wyborcy.

B erlin . M inisterstwo wojny rozporzą
dziło, według „K reuz-Z tg .44, aby robotnikom 
zatrudnionym  w w arsztatach wojskowych, skoro 
się nie ma dla nich roboty, wypowiadano sześć

W net kilku skoczyło spełnić jego rozkaz, 
on tymczasem rzucił drugi.

— Teraz z karabinów nosze urządzić, —  
rzekł — wyścielić je  płaszczami i rannych zbie
rać; tam le ty  nasz dowódzca, jego najpierw  
podnieście.

To mówiąc, postąpił kilka kroków, przy
kląkł na ziemi i przyłożył ucho do serca jedne
go z leżących bez znaku życia. Był to major 
Russjan, trzy  kule tkwiły w jego piersi, lecz 
Feliks dosłyszał w niej życie, kazał przeto zło
żyć rannego na noszach i ponieść do obozu. 
Gdy spuszczali się ze wzgórza, doszedł ich 
uszu jęk głuchy.

— K toś wzywa pomocy, — rzekł Feliks.
— A, ot! szelma M oskal pod krzakiem 

siedzi — odparł jeden z żołnierzy i sięgnął po 
pistolet.

— Ani mi się waż! — krzyknął na niego 
Feliks — któż bezbronnych zabija?

Żołnierz m ruknął coś pod wąsem, lecz broń 
schował.

— Rannych nieprzyjaciół pozbieracie także 
i do obozu dostawicie — rzekł porucznik —  
tylko krzywdy im nie czynić!

— M ajora odnieść do mego namiotu —  
odezwał się tuż przy nich rozkaz.

Feliks poznął glos jenerała, więc ściągnął 
cugle i oddał mu ukłon wojskowy.

— W idziałem, jak  dzielnie się sprawiłeś — 
rzekł Dwernicki i dłoń mu uścisnął — zacze
kaj na mnie w namiocie.

Rumieniec radości zakwitł na tw arzy Ż a r-  
nickiego, nie odpowiedział jednak nic, tylko 
podniósł dw a palce do skroni na znak, że roz
kaz zrozumiał.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

'tygodni przed czasem; natomiast robotnicy 
mogą bez wypowiedzenia opuszczać zakłady.

Wszyscy urzędnicy i robotnicy miej
skich kolei berlińskich otrzymają w dniu wy
borów do parlamentu kilkogodzinny urlop, aby 
mogli brać udział w głosowaniu.

O d zieciach  z mięszanych małżeństw 
podaliśmy niedawno smutną statystykę, wyka
zującą, że przez takie małżeństwa Kościół ka
tolicki traci wiele dzieci. Po dokładniejszem 
zbadaniu liczb przekonano się jednak, że wła
śnie w polskich stronach Kościół katolicki w 
tym względzie mniej traci, niż w niemieckich. 
Z tąd widoczna, jaką tarczą wiary świętej jest 
nasz język ojczysty. Kto w niego godzi, to 
wróg zarazem Kościoła katolickiego. Powinni 
o tern pamiętać katoliccy germanizatorowie, 
których niestety i na obczyźaie nie brak.

W łochy. W  całym kraju panuje ogro 
mna drożyzna, chleba lud kupić nie jest w 
stanie, głód zagląda wszystkim w oczy. W 
mieście Faenze głodne tłumy powybijały okna 
publicznych gmachów. Wojsko rozpędzało 
głodnych. Rada miejska nakazała, aby kupcy 
mąką handlujący, obniżyli cenę mąki. W mie
ście Bazi wybuchły w środę do południa z te
go  samego powodu rozruchy. Tłumy rozna- 
miętnione napadły na biuro policyjne i biuro 
podatków miejskich. Banki stały pod strażą 
wojskową, która także obsadziła główne czę
ści miasta. Aresztowano 50 osób. Wieczo
rem  zapanował spokój, straż wojskową jednak
że powiększono.

P etersb u rg . Pomiędzy Rosyą a J a 
ponią stanęła ugoda, co do Korei. Rosya 
przyzwala na rozwój handlu japońskiego w 
Korei. Obydwa państwa obowięzują się, pod
danych swych posyłać do Korei tylko za 
wspólnem porozumieniem.

K uba. Wiadomości dotychczasowe o 
bombardowaniu fortecy Matanzas są sprzeczne.

Z  różnych stron.
B ochum . Tutejszy katolicki dom cho

rych św. E  źoiety obchodził w przeszłym ty 
godniu 50 rocznicę istnienia. Dom ten zało
żony przez śp. ks. proboszcza Ekel, z małych 
początków rozwinął się w przeciągu lat 50 
tak, iż teraz liczy 171 pokoi, z których 70 
przeznaczonych jest dla chorych. Łóżek znaj
duje się dla chorych 385. Liczba Sióstr W in- 
centek, pod których zarządem dom ten się 
znajduje, wynosiła na samym początku 2, a z 
biegiem czasu wzrosła na 40. W  roku 1867 
wybudowano dla wygody SiÓ3tr i chorych 
osobną kapliczkę. Liczba chorych, których w 
ubiegłych 50 latach pielęgnowano wynosi 
56 850. Pięć Sióstr pielęgnuje chorych po 
domach. Siostry zajmowały się też od samego 
początku wychowywaniem sierót, a gdy liczba 
tychże od roku do roku wzrastała, wybudo
wano w roku 1887 osobny wielki dom, który 
mieści obecnie blisko 200 sierót.

Na uroczysty obchód jubileuszu przybył 
też z Paderbornu Najprzew. Biskup-Sufragan 
ks. dr. Gockel, oraz ks. prałat dr. Rintelen.

H erne. Pewien nieludzki ojciec tak swe 
4 - letnie dziecko sponiewierał, że mu nawet 
kości połamał. Policya wdała się w tę sprawę, 
więc też pewnie zasłużona kara człowieka te
go nie minie.

B ochum . Fabryka „Bochumer Verein“ 
ma tak dużo zamówień, że ledwie podołać 
może pracy, choć niektóre oddziały fabryki 
ssostały powiększone.

A p lerbeck . W skutek wybuchu gazów 
w kopalni „Karolinę" zostali okaleczeni nie
bezpiecznie górnicy H. Kuhlmann i G. Pampos.

Iser lo lm . Gazety niemieckie piszą, że 
pewien 20-letni chłopak zaczepił czynnie na 
ulicy wśród białego dnia jednego z tamtejszych 
księży kapelanów. Sprawę oddano prokuratoryi. 
Gazety nadmieniają, że łobuz ten był katoli
kiem. Piękny mi kato lik! Smutne to bardzo, 
ale daje dowód, że młode pokolenie coraz 
więcej dziczeje i obojętnieje dla wiary. Skutki 
to przewrotnego sposobu wychowania.

Z E bersw aldc (w Brandenburgii) piszą 
„Geselligerowi", że kto w pierwsze święto 
wielkanocne przechodził ulicą obok kościoła 
katolickiego, ten musiał odnieść to wrażenie, 
jakby się znajdował w polskiem mieście, gdyż 
wszyscy mężczyźni i kobiety, na setki się li
czący, rozmawiali tylko po polsku. Nie widzi

się też „Geselligerowi" wyznaczenie polskich 
kazań w rozmaitych miastach na obczyźnie, w 
czem naturalnie upatruje rozszerzanie się 
polskości w samem sercu Branoenburgii.

S p ek u la c ja  na łatwowierność polską. 
Jakiś sprytny kolektor loteryjny z Neustrelitz 
wziął się na sposób i kazał sobie podrukować 
w polskim języku listy, w których w niesłycha
nie wabiący sposób zachęca do grania w lo- 
teryę księstwa Meklenburg-Strelitz. Loterya 
ta jest w państwie pruskiem zakazana. Ostrze
gamy Rodaków naszych, aby nie dali się 
uwieść tym słodkim słówkom, które Niemcy 
do nich pszą  Na każdym kroku wypychają 
nasz język, o Polakach wyrażają się w sposób 
pogardliwy, lecz gdy chodzi o to, aby wyłu
dzić polskie pieniądze, potrefią oni drukować 
polskie listy, polskie prospekty, ba, nawet pol
skie losy loteryjne dla państwowej loteryi.

B erlin . „Berliński Tageblatt" życty so
bie, aby policya berlińska zakazała urządzenia 
w |Berlinie uroczystości sokolskiej Czechom, 
którzy w Berlinie także mają swoje gimnasty
czne gniazdo. Twierdzi on, że skoro „Sokoli" 
w Czechach są patryotami i nienawiść(ll) dla 
Niemców objawiają, więc też Berlin nie może 
pozwolić na to, żeby w nim Czesi urządzali 
uroczystość — gimnastyczną, taką, na którąby 
deputacye z Czech się zjeżdżały. — Czesi w 
Czechach gruby sobie za to zrobią węzełek.

Pożyteczne wiadomości.
K le  pozwólcie psom bawić się z dziećmi, 

albowiem one często liżą je po twarzy, oczach, 
a mając pyski zawsze wilgotne przenoszą za
rodki robaków na usta dzieci i stają się tym 
sposobem przyczyną niejednej choroby, a nie
raz i śmierci. Na sto wyżłów przeciętnie 53 
ma w sobie tasiemca, na sto psów rzeźaickich 
67, na sto podwórzowych 41, na sto psów 
ciągnących wózki 78, na sto owczarskich 52, 
pomiędzy tymi zwykle na sto psów jest 7 
mających tasiemca, powodującego kołowroty u 
owiec, a w końcu na sto psów pokojowych 70, 
a między niemi 36 rodzajów tasiemca osiada
jącego w pęcherzu. Psy te przenoszą swego 
tasiemca na ludzi, szczególnie na dzieci, po
zwalające się psom lizać po twarzy i U3tach — 
takie tasiemce bardzo często powodują śmierć. 
Glisty (ascaris) ma w sobie prawie większa 
część psów pokojowych. Na usunięcie tych 
szkodliwych pasożytów istnieje w najnowszym 
czasie z dobrym skutkiem lekarstwo, i to pro
szek lub pigułki ze wschodnio indyjskich o- 
rzechów Areka. Skutek wywierają one nie w 
żołądku, tylko wprost w siedlisku onych paso
żytów, w jelitach. „Ziemianin".

W ażny dla czeladzi domowej wyrok wy
dał w ostatnim czasie kamergerycht berliński. 
Służąca pewna, wstępując w służbę, wymówiła 
sobie z góry, że będzie miała każdą niedzielę 
bez wyjątku wolną od zajęć domowych. Po
nieważ jej pracodawca nie pozwolił wychodzić 
w każdą niedzielę, opuściła służbę bez wypo
wiedzenia podczas kwartału, w skutek czego 
pracodawca zaskarżył ją do sądu. Sąd ławni
czy przyznał służącej słuszność, natomiast ka
mergerycht uznał, że jeżeli pracodawca nie 
pozwoli wychodzić w każdą niedzielę, to dla 
służącej nie jest jeszcze prawnym powodem do 
opuszczenia służby bez należytego wypowie
dzenia.

W d o w a  po leśniczym St. odwiedziła w 
Olsztynie w r. 1893 swych krewnych. Ponie
waż jednak w sieni było ciemno, wpadła 
skutkiem złego stąpnięcia do piwnicy, przy- 
czem złamała prawą nogę. Nogę wprawdzie 
lekarze zagoili, lecz od tego czasu zesztywniała. 
Zaskarżyła więc właściciela tejże kamienicy, 
niejakiegoś H., o zwrot kosztów leczenia i o 
dożywotne wsparcie. Tutejszy sąd ziemiański 
jednakże skargę odrzucił, wychodząc z tego 
założenia, że Ś3t. odziedziczyła po mężu 6000 
marek, jest więc dość zamożną i wsparcia nie 
potrzebuje. W skutek tego udała się St. z tą 
samą skargą do sądu nadziemiańskiego w Kró
lewcu, który również dla tych samych powo
dów ze skargą ją oddalił. Ostatecznie udała 
się do sądu Rzeszy, który przychylił się do 
wywodów petentki i sprawę odesłał do sądu 
nadziemiańskiego w Królewcu, który też ska
zał spadkobierców, ponieważ H. już nie żyje, 
na zapłacenie jednorazowego odszkodowania 
w wysokości 900 marek i na 15 marek mie
sięcznego dożywotnego wsparcia.

Rozmaitości.
C zarna synowa. Przed kilku laty opu

ścił W arszawę robotnik W ., udając sie na stały 
pobyt do Chicago w Ameryce. Losy uśmiech
nęły się Warszawianinowi, który po upływie kil
kunastu miesięcy został dyrektorem fabryki skór, 
następnie zaś, ożeniwszy się za wiedzą rodzi
ców, za otrzymane wiano założył fabrykę skór 
na własną rękę. Przed świętami rodzice W. 
otrzymali list z zawiadomieniem, iż syn, za
tęskniwszy do kraju, przybędzie na święta 
wielkanocne wraz z żoną. która, jak dopiero 
teraz wyznaje — jest murzynką... Rodziców, 
ludzi starej daty, list ten ogromnie zmartwił 
i o ile radzi byli zobaczeniu syna, o tyle ani 
chcieli słyszeć o poznaniu „czarnej" synowej.

Od ekspedycyi.
P a n  St .  Z a l e w s k i ,  C o t t e n b u r g .  „Wiarusa 

Polskiego11 do Polski przekazaliśmy poczcie.

Nabożeństwo polskie.
Sposobność do spowiedzi w języku polskim co dzień 

o godzinie 7 w kościele Panny Maryi (Marienkirche) w 
Bochum, z wyjątkiem niedziel i świąt. Gdyby mnie w ko
ściele nie było, proszę się zgłosić do mego mieszkania 
obok kościoła (Marienplatz 23 na dole).

Ks. Kleinsorge.

Nabożeństwo polskie.
Dnia 4 maja rano w H u c k a r d c .
Od południa 6 maja do poł. 8 maja w  W itte n .
Od wieczora 8 maja do południa 9 maja w L a n -  

g e in lr e e r .
Od południa 9 maja do poł. 10 maja w Ł u e t g e n -  

d o r tm u n d .
Od południa 13 maja do poł. 15 maja w E w in g .
Od południa 15 maja do poł. 16 maja w  D e r n e .
Od południa 17 maja do poł. 18 maja w G e r th e .
Od poł. 18 maja do poł. 19 maja w S o d in g e n .
Od południa 19 maja do poł. 20 maja w D o r s t -  

h a u s e n .
Od poł. 21 maja do poł. 23 maja w S c h a lk e .
Od poł. 25 maja do poł. 26 maja w  Cast rop
Od południa 28 maja do południa 30 maja w 

W a t tc n s c h e id .
Od poł. 1 czerwca do poł. 2 czerwca w  B a r o p .
Od poł. 4 czerwca do poł. 5 czerwca w D o r t 

m u n d  w kościele św. Józefa.
O. Korneliusz, z zakonu św. Franciszka.

Nabożeństw© polskie,
(P roszę na  z m i a n y  uważać).
Od południa 1 maja do poł. 3 maja w B o r b e c k .
Od poł. 3 maja do poł. 10 maja w C a te r n b e r g .
Od południa 10 maja do poł. 11 maja w B ie m k e .
Od południa 13 maja do południa 15 maja w H ott- 

hausen.
Od poł. 15 maja do poł. 16 maja w Hoentrop.
Od południa 18 maja do poł. 21 maja w E s s e n .
Od południa 21 maja do poł. 24 maja w B o c h u m .  

Od południa 21 maja do południa 22 maja spowiedź W 
kościele klasztornym w Boclium. 2 2  maja o godzinie Ya9 
msza św. śpiewana z kazaniem. 22 maja po południu o 
4 godzinie nabożeństwo polskie z kazaniem w kościele 
klasztornym. Od rana 23 maja do południa 24 maja 
sposobność do spowiedzi św. w kościele Panny Maryi.

Od południa 24 maja do południa 25 maja w 
W ic m e lh a u s c n .

Od południa 27 maja do południa 3 1  maja w O b er
h a u s e n  (w  kościele Panny Maryi). Polacy z D u i s 
b u r g a  i okolicy mogą także przybyć do Oberhausen.

29 maja (w  pierwsze święto Zielonych Świątek) nie
szpory z kazaniem polskiem w kościele klasztornym w  
B o c h u m .

Od południa 3 1  maja do poł. 1 czerwca w F r o h n -  
h a u s e n .

Od południa 4 czerwca do południa 5 czerwca W 
l l o r s t  n . H u h r ą .

O. K azaryusz, z zakonu św. Franciszka.

Doniesienia kościelne.
W e  w s z y s t k i e  d n i  p o w s z e d n i e  r a n o  

około 7 godziny wszyscy Polacy mają sposobność do 
przyjęcia św. Sakramentów w kościele parafialnym w  
Ueckendorf.

W  n i e d z i e l e  z a ś  i w ś w i ę t a ,  j a k  i p o  
p o ł u d n i u  p r z e d  t e m i  d n i a m i  Polaków !  o b 
c y c h  parafij s ł u c h a ć  n i e  m o g ę .

Ks. F ryd. Drescher, wikary.

Nabożeństwo dla Polaków
w Brandenburgii i Pomeranii.

Bractwo św. Izydora wysyła po polsku mówiących 
duszpasterzy na to lato w następującym porządku :

Szpandawa, od 14 maja do 17 maja.
Perleberg, P ro tzw alk i  W itt stock, od 18 maja do 

26 maja.
N eu-K uppin, od 27 maja do 31 maja.
Nauen, od 1 czerwca do 7 czerwca.
Brandenburg, od 8 czerwca do 10 czerwca.
Ebersioalde, od 11 czerwca do 14 czerwrca.
Angersmiinde, od 15 czerwca do 17 czerwca.
Schuedt, od 18 czerwca do 22 czerwca.
F ra n k fu r t nad Odrą, od 23 czerwca do 27 cżerwc 8.
Ciistrin, od 28 czerwca do 1 lipca.
Szczecin, od 2 lipca do 8 lipca.
Anklam , od 9 lipca do 15 lipca.
Prenzlau, od 16 lipca do 22 lipca.
Anklam , od 23 lipca do 29 lipca.
Demmin, od 30 lipca do 5 sierpnia.



W I A R U S  P O L S K I .

Wszystkim członkom Tow. św. Józefa w W atten- 
scheid i innym Rodakom w Wattenscheid i okolicy 
donosimy, iż w poniedziałek 2 maja rano, opatrzony 
śś. Sakramentami umarł członek nasz

ś. p. Michał Wawrzynowski
skończywszy lat 54. Pogrzeb odbędzie się w czwar
tek 5 maja o godz. S’/2 z domu żałoby przy ulicy 
Yodestr. 39 II. Członkowie winni się stawić w czap
kach i oznakach w lokalu posiedzeń o godz. 8 rano. O 
liczny udział członków i pobożne westchnienie za 
duszę zmarłego Rodaka uprasza Z a r z ą d .

Rodak nasz i przewodniczący kółka śpiewu 
Harmonia11 w W attenscheid

ś. p. Michał Wawrzynowski
powołany został dnia 2 maja do wieczności po kró
tkiej lecz ciężkiej chorobie, opatrzony św. Sakramen
tami. Na pogrzeb, który odbędzie się w czwartek 5 
maja o godz. 8*/2 rano winni się stawić wszyscy 
członkowie kółka śpiewu w celu wyświadczenia na
szemu gorliwemu prezesowi ostatniej przysługi. Du
szę zmarłego polecamy gorącej modlitwie członków, 
Niech odpoczywa w pokoju!
Zarząd koła śpiewu „H armonia“ w Wattenscheid.

5 marek
otrzyma, kto doniesie o pobycie 
A n to n ie g o  R o d z iń s k ie g o ,
urodzonego w Lubiechowie w  Ks. 
Poznańskiem. W yjechał w roku 
1895 o ile mi wiadomo do W est
falii. Upraszam zatem donieść 
do ekspedycyi „W iarusa Polakiego11 
o ile możności jak  najprędzej o 
jego pobycie.

B aczność! B aczność!
Zniżenie cen!

Najlepsze mięso wołowe ty l
ko 60 fen.

Najlepsze mięso wieprzowe 
tylko 60 fen.

F ryd , R aab e , 
Bruch. Bruch.

Kto udziela w Bruchu 
lekeye 

języka polskiego?
Zgłaszać można się z podaniem 

wysokości wynagrodzenia do eks
pedycyi „W iarusa Polskiego11.

Polska służącą
porządna i pracowita potrzebna 
z a r a z . Zgłosić się można w Rott- 
hausen, Leythestrasse 30.

T ow . św . B a rb a ry  w  H e r ten
donosi wszystkim członkom, iż we środę rano o godz. 
8*/2 odbędzie się pogrzeb

ś. p. Józefa Sniekuli
członka naszego Towarzystwa, którego nieszczęście 
spotkało w kopalni „Ewald11. O jak  najliczniejszy 
udział w  pogrzebie uprasza się. Pogrzeb odbędzie 
się z domu chorych św. Elżbiety w Herten. Niech 
odpoczywa w  pokoju! K a r z ą d .

Powieści i opowiadania.
T reść: Z ziemi łez i p racy ; O 

bogaczu Goduli; Kowal Paszek, 
Wilia z oceanem; Kłusownik: List 
do nieba. Cena 75 fen., z przes. 
85 fen.
Adres : „W iarus Polski11, Bochum

P a m ią tk a
zlotu sokolstwa polskiego 

w  P o z n a n i u .
Książka ta zawiera pogląd na 

rozwój myśli sokolskiej wśród Po
laków, ryciny przedstawiające sce
ny z życia sokołów, szereg zdjęć 
wredłud fotografii prezesów sokoła 
poznańskiego itd.

Cena z przes. 50 fenygów. 
Adres : „W iarus Polski11, Bochum

Przygody
z ż y c i a  p i j a k ó w

oraz inne ciekawe i pożyteczne 
rzeczy, wykazujące zgubność pi
jaństwa. Cena 30 fen., z przesyłką 
33 fen., poleca „W iarus Polski,11 
Bochum.
Adres: „W iarus Polski11, Bochum.

Tow. „Nadzieja" pod op. św. Barbary w Siipplingen
obchodzi w niedzielę, dnia 15-go maja b. r.

u ro czy sto ść  p o św ię c e n ia  ch o rą g w i
na sali p. Brunsa w Siipplingen. Towarzystwa, które zaproszenia otrzy
mały, a jeszcze odpowiedzi nie nadesłały, czy przybędą, lub nie, prosi
my o odpowiedź jak  najrychlejszą. Zarazem prosimy podać liczbę człon
ków deputacyj. Zapraszamy także te Towarzystwa, które dla braku 
adresów zaproszeń nie odebrały, (stacya kolei Frellstedt). Porządek 
uroczystości: Rano o godz. 7 minut 35 przyjmowanie Towarzystw,
które przybędą od Helmstedt i Magdeburga, dalej o godz. wpół do 9-tej 
przyjmowanie Towarzystw od Brunświku i Hanoweru. O godz. wpół do 
10 udadzą się towarzystwa z chorągwiami na nabożeństwo. Zaraz po 
nabożeństwie będą śpiewane polskie pieśni i będzie kazanie wygłoszone 
przez naszego honorowego członka ks. kapelana L., który też dokona 
aktu poświęcenia chorągwi. O godzinie 1 po południu wspólny obiad. 
Zaraz po obiedzie posiedzenie obcych deputacyj i członków naszego 
towarzystwa. O godzinie 4 pochód przez Siipplingen, potem koncert i  
przemówienia delegatów O godzinie 7 minut 30 odegrany będzie tea tr 

t. „Bartos z pod Krakowa11, a po teatrze zabawa z tańcami. Na po— 
wyżśzą uroczystość zapraszamy wszystkie w pobliżu zamieszkałe To
warzystwa polskie, oraz wszystkich Rodaków i Rodaczki z całej oko
licy. Członkowie mają wstęp wolny. Z a r zą d .

E s s e n .
W  przyszłą niedzielę po uroczystości Towarzystwa „Jedność11 

odbędzie się zabawa z tańcem.

Towarzystwo św. Idziego w Giinnigfeld
donosi członkom i Rodakom, że dnia 22-go maja odbędzie na sali pana 
Trompeter’a k o n c e r t  i  t e a t r  p o l s k i  połączony z d e k la m a c y -
a n ii .  Dochód przeznaczony jest na upiększenie kościoła katolickiego 
w Giinnigfeld. Zapraszamy na tę uroczystość wszystkich nam życzli
wych Rodaków, którym pomnożenie chwały Bożej leży na sercu. K arty 
wstępu kosztują 50 fenygów, tak dla członków naszego jak  i innych 
towarzystw, jako też i dla tych, którzy nie są w  żadnem towarzystwie. 
Koncert rozpocznie się o godz. 4—tej po poł. Towarzystwo św. Idziego 
w Giinnigfeld ma nadzieję, że Rodacy raczą nas w  tej sprawie poprzeć 
; przybędą licznie, o co najusilniej prosi

Tangermunde pod Stendalem.
Dnia 12-go maja przybędzie do nas Najprzew. ks. Biskup z P a

derborn w celu poświęcenia naszego kościółka i udzielenia Sakramentu 
Bierzmowania, a 13 maja uda się ks. Biskup do Gardelegen w celu 
poświęconia nowego kościoła, 14 maja będzie zaś w  Salzwedel udzielał 
Sakramentu Bierzmowania. Nadmieniamy jeszcze, że 10 maja przybę
dzie do nas polski spowiednik. ______________________

A. W e in b e r g ’a  dom towarowy ♦
w  Bickern-Wannę ♦

*  
% 
♦

♦
#  
♦

ul. Bahnhofstrasse 76a ♦
❖poleca wszelkiego rodzaju to w a ry  szk larn ie , 

porcelanowe i emaliowane, oraz zabawki, jakoteż 
wszelkie sprzęty domowe po cenach najtańszych. 
Polecam  też maszyny do gotowania po cenach ^  
fabrycznych na odpłatę. ^

Za inseraty i reklamy redakeya w obec publiczności nieodpowiada.

Towarzystwo „Jedność" w Rohlinghausen
Iza w  niedzielę, 8 maja o godzinie 4 -tej po południu w sali p. W. 
sr’a, w Rohlinghausen, przy ulicy Yiolinstrasse

obehód  d ro g ie j ro c z n ic y  z a ło ż e n ia
:zony z koncertem, humoreskami i tańcem. W stępne prżed czasem 
en., przy kasie 75 fen. Muzykę dostarcza p. Kuik z Herne. Oso- 
h zaproszeń do towarzystw nie wysyła się. O liczny udział prosi

Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Jacka w Bottrop
urząd/a w niedzielę, 8-go maja b. r. w ie c z o r n ą  z a b a w ę  na sali 
p. Kirschbauma. Odegrany będzie teatr pod tytułem : „Poczciwy mły
narz11. W  wolnych chwilach śpiewy wspólne „kółka11 i pojedyńcze, 
deklamacye, odczyty i t. d. W stępne dla członków 20 fen.; dla gości 
przed czasem 40 fen., a przy kasie 50 fenygów, niewiasty mają wstęp 
wolny. Otwarcie kasy o godz. 4-tej, a jeżeliby było polskie kazanie 
i nieszpory, to zaraz po polskich nieszporach, poczem zaraz początek 
zabawy. Czysty dochód przeznaczony na sprawienie chorągwi. P rosi
my szanownych rodaków, aby licznie na tę zabawę podążyć zechcieli. 
Z naszej strony dołożymy wszelkich starań, aby uczestnikom wieczór 
jak najbardziej uprzyjemnić. Biletów przed czasem nabyć moŻDa u pp. 
Jana Paprotnego, Leopolda, Szatki, Leopolda Procka i u W ładysława
Jędryczki w drogeryi p. Knickenberga w  Bottrop. Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Barbary w Annen
W  przyszłą niedzielę, 8 maja, odbędzie się ż e b r a n i e  o godz. 

3 po poł., a o godz. 5 będzie z a b a w a  f a m il i j n a .  Członkowie 
płacą wstępnego 25 fen., nieezłonkowie 75 fen. Niewiasty mają wstęp 
wolny. O liczny udział uprasza się. Z a r z ą d .

Tow. „Jedność" pod op. św. Stanisława w Essen.
W  przyszłą niedzielę, 8 maja, o godz. ‘/24 po południu odbędzie 

sfię na sali zwykłych posiedzeń u p. Moliera przy ulicy Schutzenbahn 
w  pobliżu kościoła św, Gertrudy obehód

u ro czy sto śc i św . S ta n is ła w a  B isk u p a
patrona towarzystwa. Będzie koncert, śpiewy, deklamacye i t. d., a 
w  końcu odbędzie się ciągnienie loteryi. W stępne wynosi 50 fen., za 
co każdy otrzyma los. Niewiasty mają wstęp wolny. O liczny udział 
prosi Z a r z ą d .

Wolna jnzicln do Herne!
P rzy zakupnie od 10 m a r e k  otrzyma każdy odbiorca 40 fen. na 

koszta podróży.W konsumie ubrań w Herne
(Herner Kleider-Consnm) 

Bahnhofstr. 13. w łaścieisl J. Scherer. Baiinhofstr. 13.
obok restauracyi „Reichshallen". 

kupuje się jak  wiadomo najtaniej i najrzetelniej. Są tam  na składzie we 
we wielkim w yborze:

Ubrania żakietowe we wszystkich modnych kolorach. 
Ubrania surdutowe, czarne i kolorowe.
Ubrania dla chłopaków, każdej możliwej jakości i materyi, 
Ubrania dla dzieci od najtańszych az do najmodniejszych.
Ubrania dla robotników w nadzwyczaj tanio.

Eleganckie wykonanie podług miary
pod kierunkiem bardzo zdolnego przykraw acza, pod gw arancyą dobrego leżenia.

Wielki skład sukna i bukskinu,
z którego krawcom tanio się sprzedaje.

TJsługa polska! Usługa polska!

Za druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny: Antoni Brejski w Bochum. — Nakładem i czcionkami Wydawnictwa „W iarusa Polskiego11 w Bochum.


